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WIADOMOŚCI KRAJOM7!]
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez postanowienia rady administracyjnej, w wy

dziale Kom. R. S. sędzia trybunału cywilnego, p. o. 
radcy prawnego w zarządzie okr. naukowego warszaw
skiego, assessor, kolleg. Wierniewicz, otrzymuje s to 
pień sędziego sądu appelac. Królestwa, z pozostawie
niem przy dotychczasowych obowiązkach radcy praw7 
nego; uwolniony od obowiązków, za samowolne opu
szczenie służby: adwokat przy  sądzie appellac. Króle
stwa Andrzej Hrycykiewicz.— II. 'Przez rozporządzenia 
kom. rząd. i władz oddzielnych, we władzach towa
rzystwa kredyt. Ziemskiego, mianowani: w dyrekcji 
główn. towarzystwa kredyt, ziemsk. referent prawny 
August Trzetrzewiński,  radcą prawnym; rachmistr: 
w wydz. huchhalterji Leon Sokolnicki, buchhalterem 
klassy 2 ej; rachmistrz w  tymże wydziale Ig. Koioalew- 
ski, buchhalterem klassy 3ej; starszy adjunkt Józef 
Baraniecki., buchhalterem klass3‘ 4ej; bucbhalter Franc. 
Babiński, rachmistrzem klassy le j  i adjunkt Teofil B a 
biński, rachmistrzem klassy 4ej; adjunkci: Antoni Obręb- 
ski, W ład. Młocki i młodsi kontro lerowie: Alex. Apo- 
znański i Józef Czarnocki, starszymi adjunktami; star
szy pomcc. kontrolera Karol Dogel, młodszym adjunk- 
tem; kancellista Lud. D rq i’eccski, młodszym adjunktem; 
starsi pomocnicy kontrolerów: Maurycy Piasecki, Leo
pold Moraczewski i kancellista Józef Greinert, młod
szymi kontrolerami; kancelliści: Romuald Arendt i Xa- 
wery Netto, pomocnikami kontrolerów; adjunkt wydz. 
spraw dzania Stan. Sm arzm ski, starszym adjunktem; 
assystenci: Tomasz Kaczorowski i Marcelli Popławski, 
adjunktami; w dyrekcjach szczegółowych: w W arsza
wie: archiwista Józef Łopuski, kassjerem; adjunkt Adolf 
Nowosielski, rachmistrzem; assystent Antoni Grodziński, 
pomocnikiem rachmistrza; podsekretarz Ign. Zieliński, 
archiwistą; kancellista Zacharjasz Czaki, podsekreta
rzem; w Kaliszu: adjunkt Stan. LaudowAcz, rachmi
strzem; assystent Kazimierz Szymanowski, pomocni
kiem rachmistrza; dziennikarz-expedvtor Mikołaj W ój
cicki, podsekretarzem; podsekretarz Lucjan Biedrzyń
ski, dziennikarzem-expedytorem; w Radomiu: adjunkt 
W ik to r  Mierzejewski, rachmistrzem; assystent Juljan 
Malczewski, pomocnikiem rachmistrza; kancellista Józef 
Pięciński, podsekretarzem; w Kielcach: adjunkt Józef 
Kuliński, rachmistrzem; assystent Alex. Róźecki, p o 
mocnikiem rachmistrza; w Lublinie: adjunkt Alexander

Kamiński, rachmistrzem; assystent Karol Bednarzewski, 
pomocnikiem rachmistrza; w7 Siedlcach: adjunkt F ran
ciszek Szaniaicski, kassjerem £ assystent Józęf  Sołoński, 
rachmistrzem; kancellista P iotr  Świniarski, pomocnikiem 
rachmistrza; w Płocku: adjunkt Józef Mańkowski, rach
mistrzem; assystent Klemens Czaplicki, pomocnikiem 
rachmistrza; w Suwałkach: assystent Józef Grabowski, 
kassjerem; adjunkt Szczęsny Szaciński, rachmistrzem; 
assystent Hieronim Jeziorkowski, pomocnikiem rachmi
strza; uwolniony od służby, na. własne żądanie, z p o 
wodu wysłużonych lat do pensji emerytalnej: fach-, 
mistrz wydziału buchlialterji w dyrekcji głównej tow a
rzystwa kredytowego ziemskiego Leon Sadkowski. 
W  głównym- zarządzie spisu i zaciągu wojskowego, 
mianowani: urzędnik kancellaryjny w Wydziale nieo- 
graniczenie urlopowanych Jan  Luboicicki, młodszym 
urzędnikiem kancellaryjnym w czasowej sekcji inwali
dów z Polskich weteranów; djetarjusz w wydziale nieo- 
graniezenie urlopowanych Wincenty Nowicki, urzędni
kiem kancellaryjnym w tymże wydziale; przeniesiony: 
urzędnik kancellaryjny w czasowej sekcji inwalidów 
z Polskich weteranów Wład, Smorczewski, na urzędnika 
kancellaryjnego do wydziału meograniczeuie urlopo
wanych.— (Podp.) Namiestnik Jenerał-Adjutant, Xiążę 
Gorczakow.

—  Numera serji obligacji cząstkowych z poży
czki 150-miljonowej, w dniu wczorajszym losem 
wyciągnięte padły  na następujące Num era:— 6; 
35; 44; 438: 460; “538; 577; 628- 679; 681; 785: 
9 )7;‘ 963; 1109; 1334; 1473; 1 5 0 0 ;’1502; 1516; 
1685: 1925; 2043; 2210; 2273; 2325; 2369; 2419; 
2410; 2553; 2622; 2674; 2805; 2934.'

f JAN SIENKIEWiCL f  Z Ukrainy (loiiosząnam o 
śmierci Jana Leona Sienkiewicza, k tóra nastąpiła 
w rodzinnej jego wiosce, znanej naw et już w hi- 
storji literatury, to jest w Kalinówce. Z wsi tej 
albowiem pisał sięyiiegdyś b ra t jego, uczony K a
rol z Kalinówki. Śmierć nastąpiła 6 września ro
ku bieżącego. S. p. Sienkiewicz położył zasługi 
także w literaturze; skromne są, ale bardzo poży
teczne. Znała go kiedyś osobiście W arszaw a i tu 
taj najpierwsze prace swoje literackie drukował. 
Tłómaczył zwykle, ale tłóinaczenia jego były do
skonałe, w ybór dzieł trafny. Głównie zajmował 
się dziejami powszeehnemi. Dla tego przełożył

nam klassyczne dzieło Heerena, pod tytułem: ,,Rys 
dziejów systematu państw  europejskich i osadA 
Dzieło to wyszło w W arszaw ie w dwóch wielkich 
tom ach w roku 1827, w  drukarni szko1 lej. Bo
tem w łat kilkanaście w ydał w "Wilnie dzieło 
Riihsa, poświęcone historji średnich wieków, tak
że w dwóch ogromnych tomach. T ak  więc dzię
ki jego pracy, mamy całe nowe dzieje powszech
ne, krom starożytnych.

Prócz tego, ś. p. Sienkiewicza zajmowały wiel
ce losy naszej literatury. Zajmując się bibljogra- 
fją, naprzód miał na celu dopełniać Bentkowskie
go, a potem jego notaty do większego posłużyły 
celu, to je s t zbogaciły Obraz historyczuo-bibljo- 
graficzny literatury  polskiej Jochera, Żałujemy 
niezmiernie prac podobnych. Dużo ich było i 
wszystkie jakoś uwięzły, bez takiej korzyści dla 
nauki, jakąby  spraw ić mogły. Co wsiąkło do w yda
nego Obrazu, to ocalone, czemuż pan Zaw7adzki 
pomimo tylu krzyków na niego, chociaż trzeciego 
tomu nie dokończy? Pamięć zasług tylu praco
wników i ś. p. Sienkiewicza tego wymaga.

M usiały pozostać jakie inne notaty, jak ie  rę- 
kopisina po Sierikiewiczu. Tacy ludzie jak  on, 
ciągle, całe życie pracują. Ż niecierpliwością cze
kam y o tein wiadomości od miejscowych p rzyja
ciół zmarłego. Jeżeli kto, to m y szczególniej po
winniśmy skrzętnie zapisyw ać swoje naukowe bo- 
gaetwra, gdzie są i jakie są.

c z T E i i i r  Ł s s ip s r  o  j l u s u ł c j i .
do ł i p .  A .  O . priez 25. JP.

( C i ą g  d a l s z y . )

II.
Wycieczka na Czorneboh.—  Oberforster Sachse.— W y

ja zd  do Cottbus.
Drezno i 9 października.

Kończąc ostatni mój list, oświadczyłem się z ła
tw ością zdania ci spraw y z tej małej wycieczki, 
k tórą przed kilku dniami wykonałem po Luzacji. 
Nie znajdziesz tu  ani ty , kochany hrabio, ani czy- 
telnicy Kroniki, jeśli te listy  mają się w niej uka
zać, rzeczy bardzo nowych ani bardzo ciekawych. 
Rozumiem jednakże przynajmniej dla pewnego

AiiifiiEiirjiilii.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez
lygiuiinta Maczkowskicgo.

T om III.

(Ciąg dalszy).

N a taki zwrot niespodziany Bierzyński spoj
rzał n a  tw arz mówiącego, a o baczy wszy na 
niej potężną kresę, przeciągniętą od czoła aż 
do samej brody, przygryzł uśmiech na ustach 
i rz e k ł:

— Prawdziwie nie wiem, o ćzem waszmość 
chcesz mówić.....

—  Zaraz to waszmość panu wyjaśnię, — 
rzekł na to ex-król M adagaskaru i tak potem 
mówił: — Oto pewno nie zapomniałeś wasz- 
mość, jakie było nasze ostatnie spotkanie. — 
Jest już temu pół-szósta roku, ale takich rze
czy się nigdy nie zapomina. Jeżeli waszmość

zapomniałeś już o tern, byłoby to dowodem 
niemałej szlachetności ze strony W m pana; ale 
ja  o tem zapomnieć nie mogę, jakoż wierz mi 
to pan, panie m arszałku, że nie mało ja  wy
cierpiałem, musząc to nosić ciągle na mojem 
sumieniu. W parę dni po owem zdarzeniu wy
szedłem do Iłzym u, ztamtąd zasię do Francji 
i dalej; choćbym był tedy chciał, nie mógłem 
się przed waszmośeią postawić. Powróciwszy 
do ojczyzny przed dwoma laty, pytałem  się 
o waszmośei: ale waszmość byłeś na Kresach. 
Kiedy wróciłeś z Kresów, zacząłeś zaraz wią
zać konfederację w Sieradzkiem; ja  znów na
tenczas byłem taką samą spraw ą zajęty w 6 o - 
styńskiem. I tak zawsze jakoś, to z powodów 
wielkiego oddalenia, to ze względu na w a
żniejsze sprawy publiczne, nie mogłem do wa- 
szmości przystąpić, ażeby mu się oddać do dy
spozycji, w jak i sposób mi każesz to złe po
pełnione naprawić. Dziś, mając sposobność 
po temu, stawiam się przed waszmośeią i tak 
mówię: Przebacz! jeżeli masz słuszny wzgląd 
na to, żeśmy byli obadw a natenczas młodzi i 
do uniesień pohopni, — a jeżeli do dziś dnia 
jeszcze chowasz pamięć tej obrazy w twem 
sercu, to mnie masz tutaj przed sobą, dyspo
nuj mną, jak  ci się będzie podobać, a znaj

dziesz mnie pewnie do wszystkiego p owol- 
nym.

Po tej przemowie Bierzyński wytrzymał 
chwilę, przypatrzył się Dzierżanowskiemu zu - 
w agą i tak odpowiedział:

— Nie dziwię się waszmośei, mój panie Mi
chale, owszem, naw et bardzo mi to pana za
leca, że pamięć tego zdarzenia tak starannie 
chowałeś w twem sercu, bo jakiekolwiek m o
głeś mieć do tego postępku powody, nie był 
on jednak odpowiedni obyczajom rycerskim, 
albo też naszym szlacheckim. Co do mnie je 
dnak, muszę panu powiedzieć, że nie pam ięta
łem nigdy tego postępku jako obrazę, a  tem 
mnićj dziś go pamiętam. Nie cięży on tedy 
w żaden sposób na mojem sumieniu i ja  nie 
czuję żadnej potrzeby jakkolwiekbądź go na
prawiać. Jeżeli waszmość taką  potrzebę czu
jesz, właściwie mówiąc, nic mnie to nre ob
chodzi. Jest to wprawdzie naszym obowiąz
kiem rycerskim , nietylko nasze własne sumie
nia w razie potrzeby oczyszczać, ale też ta k 
że i drugim do takiego oczyszczenia pomagać; 
jakoż zaręczam waszmośei, 'że jeżeliby ta k a  
była konieczność, byłbym gotów i do takiej 
usługi. Ponieważ jednak z jednej strony ża- 
dnćj niemasz tu konieczności, bo takiego o.



koła czytelników, nie bedą o m S W rr Ci ii 1C odarteon J 
z interesu, boć w  końcu jeśli wielu Polaków je 
ździ za granicę, jeśli nawet gromadnie zalegamy 
europejskie pociągi, hotele i teatra, toż jednak  zda
je mi się że rzadki z pomiędzy nas chce zboczy
wszy z wielkich gościńców/narazić się na niewy
gody jazdy pocztowej, lub podróży pieszej, i to 
szczególnie po kraju, który natura nie bogaciej od 
naszego uposażyła. Otóż właśnie opierając się no
wym faktom, poważam się zaprzątnąć przez kilka 
ćwiartek uwagę twoją, kochany hrabio, a przez 
ciebie może i uwagę naszych czytelników, moją 
osobą przebiegającą siedziby ludu nam pobratym 
czego.

Pierwszego tedy października, po wysłuchaniu 
mszy bardzo rannej, przez xiędza Horniza cele
browanej, puściłem się pieszo ku Czernobohowi. 
Za przewodnika miał mi służyć młody Niemiec, 
commis z sięgarni knieza Smolerja.

T a  część górnej Łuzacji, leżąca na południe od 
kolei żelaznej łączącej Szlązk i Gorłitz z Dreznem, 
nie jest czysto słowiańską. Ludności tu niemieckiej 
bardzo wiele, podobno nawet przeważa ona zna
cznie nad słowiańską, wioski noszą najzupełniej
sza cechę niemiecką i po większej części niemie
ckie nazwiska. Tu i owdzie tylko wśród wsi ger
mańskich znajdzie się wioska wendska. Pierwsza 
wieś mizerna, wybitnie od tamtych się nie róż
niąca, któraśmy spotkali na drodze, była Strehla, 
miejsce bardzo uczęszczane przez mieszkańców 
Budyszyna, którzy tu przy knajpie zakrawającej 
na kawiarnię, znajdują oprócz nieodbitego piw'a, 
kaw y i fidybusów, jeszcze ogródek, w nim pod
niesienie dla orkiestry, i na podniesieniu orkie
strę. Koncerta też w Strehla, przez całe lato nie 
ustają.

Skosztowaliśmy tu  tedy gwoli obyczajowi tro
chę niemieckiej złej kawy z zimną śmietanką, 
przeszliśmy wioskę Sokola llova i zaczęliśmy po
woli wspinać się na wyżyny otaczające tron Gzer- 
noboha. Na wierzchołku wzgórza zwanego nie- 
wiem dla jakich powodów Mehltheuer (mąka dro
ga), znaleźliśmy wioskę tegoż nazwiska— i tu  już 
mój Niemiec nie mógł przenieść na sobie, żeby 
nie wstąpić do knajpy— od rana nie pił piwa. 
W szedł za nami jeden, drugi i trzeci pielgrzym na 
szczyt Czernoboha śpieszący i od tych pauów d o 
wiedzieliśmy się, z e w  dniu tym o godzinie 2ej po 
południu, ma mieć miejsce na górze uroczystość 
odsłonięcia i poświęcenia pomnika. Trzeba tedy 
było plan mój zmienić. Z razu niemiałem w pra
wdzie zamiaru bawić na tej przechadzce tak dłu
go, bo wszakże o trzeciej musiałem odjeżdżać po
cztą, ale gwoli tej ciekawej uroczystości, postano
wiłem za poradą mego towarzysza, doczekać się 
jej na górze, a potem powróciwszy dopiero przed 
szóstą wieczorem do Budyszyna, wyjechać pocztą 
o szóstej nie już w okolice Kamieńca, ale wprost 
do Cottbus.

Nauczyciel nauk przyrodzonych w r>udyszyn- 
skiej szkole miejskiej (Biirgersckule), szanowny 
a zapewne i znany pan Kohler, napisał wpra-
^ ^ i ^ c a l ą ^ r o s z u r k ^ ^ ^ o d ^ e ^ n ^ C z e r n o b o h ^ ^

czyszczenia nikt od waszmosci nie zada, a 
z drugiej strony, zdaje mi się, byłoby to na
w et występkiem, gdybyśmy tę krew przele
wali dla uraz prywatnych, k tó rą  oddaliśmy 
już w całości na  potrzeby ojczyzny: rozumiem 
tak , żebyśmy całą tę sprawę puścili w niepa
mięć, jakby jćj nigdy nie było. Czy zgoda 
na to?

  KochanypanieJózefie! — zaw ołałD zier-
żanowski, pow stając z miejsca, waszmosć 
mówisz tak , jakby pismo! Ja  nigdy nie zada
łem lepszej satysfakcji. D ajże mi jeszcze rękę 
na to, aby to pismo miało i pieczęć!

Dzierżanowski był widocznie wzruszony; 
ale Bierzyiiski nie dzielił tego współczucia, 
tylko podał mu rękę prawie niedbale i rzekł 
przeciągle:

—  Małe to rzeczy, mój panie Michale! Je 
żeli łaska, siadaj na pow rót na twojem miej
scu i mówmy teraz o jeneralności.

— Teraz możemy już mówić o wszystkiem, 
rzek ł Dzierżanowski z zajęciem, — mówmyż 
wiec najpierw o jeneralności. Otóż powiem ci, 
panie m arszałku, najpierwćj, że w ażne tam 
teraz porobiły się rzeczy i rzeczy takie, które 
ciebie jaknajbliżej dotyczą.

przyległych górach. W  sentymentalnych i kwieci
stych.?; czasem aż do śmieszności przesadzonych 
wyrazach, unosi się on nad pięknościami natury, 
która „widziała go goniącego za motylami dzie
ckiem i marzącego młodzieńcem/1 Florze i Faunie 
tvch gór poświęca on niejeduę kartkę zapewne 
pełną erudycji, ale które czytelnik co najprędzej 
przerzuca, a w końcu zastanawiając się nad na
zwiskiem Czernoboha i znaczeniem tego słowiań
skiego bożyszcza, przekonywa dowodnie raz j e 
szcze, że kto kwiatom w kielichy zagląda i liczy 
nóżki owadom, może mówić o potędze jednego 
Boga,ale o bożkach pogańskich nie zawsze zbyt 
śmiało odzywaćby się powinien.

Pomimo jednak te jego pełne uniesień ustępy, 
droga na Czernoboh nic szczególnego nie przed
stawia. Zapewnie kto umie czuć naturę, wie o tern 
że ona zawsze i wszędzie, w każdej dobie i każdej 
szacie jest piękną. Płaszczyzna pokryta piaskiem 
i umajona smętnemi sosnami, zielona dolinka ża- 
łośnemi brzozami usiana, równie są urocze w spo
kojnej swej posępności, jak  ogajona góra z szero- 
kiem podnóżem widoków, jak  skała czołem bodą
ca chmury. Język ich tylko odmienny— inne one 
wzbudzają uczucia, a wcześnie wzbudzone i do
znane uczucia są miarą ich piękności.

Dla tych, co ani nieumieją, ani nie rozumieją 
tajemniczego języka ziemi po której stąpają, albo 
co tylko nie są w usposobieniu doznawania w ra
żeń, jaki dany krajobraz wy wołać może— dla tych 
i w takich chwilach natura nie ma piękności, nie 
żeby je  przed nimi zasłaniała, boć stubarwna ta 
xięga zawsze otwarta, ale że ich oko czytać w niej 
niezdolne. Droga tedy na Czernoboh prześliczną 
jest niezawodnie przechadzką, może łatwo, nie- 
przeezę natchnąć ideą— ależ wiele również pię
knych i piękniejszych miejsc, już niepowiem dalej 
ale w samej Saxonji? Szwajcarja saska np. albo ta 
roskoszna dolina Tharar.dtu pod samem Dreznem!

Zresztą— mój Boże! i któż to może wiedziećjakie 
wspomnienia, jakie uczucia wy wołać może zżółkły 
liść paproci, omszony głaz granitu? Piękność nie 
tyle w przedmiotach zewnętrznych mieszka ile 
u  nas samych— piękność, to w końcu podobno 
własne nasze uczucia.

Ale że to przedmiot wcale do Luzaeji nienale- 
źący, więc rzucam go i wracam do rzeczy.

Szliśmy drogą wązką wprawdzie, nieprzystępną 
wozom, ale/powięks^ej części w ygodną, raz po 
między polami, to znowu między gajami świrków, 
sosen*jodeł i modrzewi, czasem wchodziliśmy 
w ciemny bór sosnowy, litteralnie zawalony nie- 
zmiernemi bryłami granitu, to znowu wypływa
liśmy w miejsca jaśniejsze, pomiędzy krzaki.— 
Cudny dzień jesienny, lekkie mgły zalewające po
wietrze błękitnawym oddechem , ziemia, trawa i 
liście zwilżone rosą poranną, drzewa zdziwiające 
rozmaitością płowych barw jesiennych, tych barw 
co czynią niekiedy jesień prawie piękniejszą nad 
wiosnę, pożółkła paproć wstydząca się swej s ta 
rości i chyląca zmarszczoną twarz swą ku ziemi, 
a potem te srebrzyste pajęczyny snujące się w po
wietrzu, i te drżące, jaskrawe promieniejesiennego

—  A więc i o mnie była tam mowa? — spy
ta ł Bierzyiiski niby obojętnie i zimno, ale na 
jego twarzy było widać dość jawnie, że go ta  
wiadomość niepokojąco dotknęła. Dzierża
nowski wszakże, jak  gdyby tego wcale nie wi
dział, mówił dalej:

—  Była mowa o panu, lecz w jak i sposób? 
Oto wytaczano tam proces formalny przeciw
ko tobie. Zkąd się wzięły te zaskarżenia i 
zkąd się wzięło ich tyle, trudno mi było wy
śledzić dokładnie; lecz zdaje mi się, żenie po
trzeba tego śledzenia, bo jest rzeczą widocz
ną, że wyszły one od twoich nieprzyjaciół, 
których sobie przysposobiłeś twojem powo
dzeniem i szczęściem, — a czy się ci nieprzy
jaciele zowią tak, czyli owak, wyjdzie to w koń
cu na jedno. Rzecz to daleko ważniejsza, o co 
te skargi cię obwiniają, —  a najważniejsza to, 
iż te plugastwa zyskały taką  w iarę o jeneral
ności, że nie wahano się wcale, w ydać na cie
bie wyrok, zrzucający cię z urzędu m arszałka 
i zapozywający przed sąd jeneralności doBia- 
łćj.

—  Taki wyrok wydano na mnie? — rzekł 
na to Bierzyiiski z lodow atą iron ją ,—  to chy
ba jeneralność chciała zażartow ać sam a ze 
siebie?

słońca, i ta uroczysta cisza lasu dokoła, mój Boże! 
już ci to szpetne nie było!

Niegdyś dziką być musiała wyżyna kędy stał 
ołtarz Słowiańskiego bożyszcza ciemności. Te 
massy granitu w najstraszniejszym bezładzie zale
gające boki góry, i piętrzące się w lesie jedne na 
drugich, a j a k  snadź dawno mchami porosłe, świad
czą że były niezbyt nawet dawne chwile w których 
natura straszną tu  była. Ale dziś? Dość powie
dzieć że Czernoboh jest celem nieustannych wycie
czek Budyszyńskich niemców. Bióralista co przez 
tydzień cały dziesięć godzin na dzień siedzi na 
stołku przy jednem z najnudniejszych i najnie- 
wdzięczniejszycli pod słońcem zatrudnień, biedny 
nauczyciel co dni sześć w tygodniu rozprawia 
ziewając z katedry, i wącha właściwe szkołom, 
szczególniej niższym, wyziewy— wyrywają się oba 
w niedzielę rano, i dzwoniąc laską po głazach, 
z czterofenikowem cygarem w ustach i dwoma 
złotemi w kieszeni, dążą na szczyt Czernoboha, 
gdzie ich czekauśmiechnięta postać usłużnej Mad- 
clien i kufel milszego nad najsłodszy nektar W ald- 
schlósschen. Za nimi ciągnie cały szereg strojnych 
w suknie niedzielne gości: uczony professor w ok u 
larach na nosie staje co dziesięć kroków, i mądrze 
coś powiada otyłemu stadtrathowi we fraku i bia
łej krawacie. Professor, laskę oburącz ująwszy 
naprzód się nad nią pochylił, zaś s tad tra th  oku
lary na czoło podniósłszy wyprężył się na tył jak  
w tetanosie i swoją znów laską z tylu się podparł.
Za nimi szewc w kapocie z bufami, krawiec jak  
napokaź w eleganckim stroju. Dalej szanowny 
Burger z familją, prowadzi żonę i córki na prze
chadzkę na piwo— żonę i córki w żółtych, buracz
kowych i modnych a kwiecistych sukniach , ob
ciążonych falbanami a nie sięgających niżej jak  po 
kostki, nie żeby wątpliwą piękność nóżek światu 
ukazać, ale żeby łokieć materji oszczędzić. Aż 
miło spojrzyć w te rozjaśnione oblicza niemek, 
wszystkie krągłe, wszystkie różowe, wszystkie 
ja k  w jednej formie ulane, wszystkie przykryte 
szerokiemi kapeluszami, których obszerne kręgi 
zwiesiwszy się z p rzo d u , nieustannie czoło i nos 
trącają. Rzekłbyś patrząc na te twarze bez wyrazu, 
że twórca kobiety, wyezerpnąwszy swą siłę na 
tworzenie piękności dla innych narodów, w końcu 
cale tysiące martwych posągów, jednem, ostat- 
niem, wysilonem i niedbałem tchnieniem ożywił, 
i ten twór summaryczny przeznaczył dla Niemiec.

Wreszcie ta  pielgrzymka na Czernoboh nietylko 
w niedzielę się odbyw a i nietylko we dnie. Nie- 
masz dnia w tygodniu w którymby tych ścieżek 
nie deptał jaki pielgrzym z Budyszyna, a jak  mi 
zaręczał mój towarzysz, są tacy 'co odbywają tę 
wędrówkę, w nocy ażeby wschód słońca z góry 
uwielbiać. Zima nawet i śnieg, lubowników natury 
nie odstraszają.

W  takim tedy stanie rzeczyjak myślić o dziko
ści drogi? Owszem, dbała o wygodę swych współ
obywateli rada miejska, uczyniła im póki co mogła 
bez wielkich kosztów uczj-nić: więc uprzątnęła 
głazy, na stronę, rozszerzyła ścieżkę, w końcu 
ażeby zapobiedz zbłąkaniu się w lesie, od czasu

— Możesz to sądzić, jak  ci się będzie po
dobać, — rzekł Dzierżanowski, —  ale że się 
tak  stało istotnie, zaraz ci tego dowiodę.

To mówiąc, dobył z zanadrza paczkę pa* 
pierów, które rozłożył na  stole, a  wydoby
wszy z nich jeden, oddał go Bierzyriskiemu.

Bierzyiiski wziął ten papier do reki i wycia* 
gnawszy się niedbale na krześle, zaczął go 
czytać pomału. Chodziło mu widocznie o to, 
aby okazać jaknajdobitniej lekceważenie i o- 
bojętność, i tym sposobem ukryć to co się 
działo istotnie w jego umyśle i sercu. Sztukę 
te, nabytą niegdyś w służbie na wielkich dwo
rach, posiadał Bierzyński w dosyć wysokim 
stopniu; zdaje się jednak, że jego dobra na- , 
tura nie była zupełnie zniszczoną przez niecną 
sztukę, bo pomimo z góry powziętej woli w y
dobyw ała się ona praw ie zawsze z narzuco
nych jej więzów, trzeba tylko było, aby do 
tego były w ażne i niestety! coraz ważniejsze 
powody. Tu wszakże musiały się znaleźć ta
kie powody, bo zaraz po odczytaniu pierwsze
go punktu Bierzyński się wyprostował, po dru
gim punkcie w stał raźnie z miejsca, a  potrze-

D O D A T E K .



do czasu umieściła porządne, białe drogoskazy 
kamienne z napisem, wcale popraw ną pisownią: 
Czorneboh.

Kierując się częścią temi drogoskazami, częścią 
białymi wapiennemi znakami na drzewach, prze
byliśm y wzgórze zwane Teufelspfeife i około po
łudnia stanęliśm y na szczycie Czernoboha. T u 
nic ołtarz zastaliśm y bożka, ale obszerny dziedzi
niec otoczony z trzech s tro n , ścianami budynku 
oberży, z salą jad a ln ą  i Bierhallam i (salami do 
piwa). W  jednym  jego rogu wznosiła się m uro
wana, czworograniasta, zębata baszta, a obok 

v niej zasłonięta tablica, ta  w łaśnie k tórą dziś miano 
uroczyście odsłonić, tablica poświęcona wiecznej 
pamięci Johanna Sachse. Jakaż była zasługa 
przeznaczonego do nieśmiertelności Sachse? Na 
pozór bardzo niewielka: naczelny ten leśniczy 
(Oberfórster), dźwignął swćm staraniem ową czwo
rogran iastą basztę, z której dziś mieszkaniec Bu- 
dyszyńca uwielbia szeroki krajobraz do kola, on 
pierw szy podał myśl założenia knajpy na szczęście 
Czernoboha. Jest to jed n a  z korzyści które Niem
cy odnoszą ze swego rozbitego stanu politycznego 
źe mogą naw et tego rodzaju zasługi oceniać i u- 
wieńczać. Dziś każde małe państw o chce mieć 
swoich wielkich mężów, chce komuś ze swoich s ta 
wić posągi. G dyby te malutkie, a przecie organi
czne św iaty zlały się w jak ą  większij, całość naro
dow ą, możeby trudniej było każdą, byle najm niej
szą zasługę podnieść i nagrodzić. My, wieleź-by- 
śmy mieli piękniejszych zasług do nagrodzenia, 
wieleżbyśmy mieli pomników do dźwignienia, tam, 
gdzie może nawet krzyż prosty  nagrobny nie stoi!

Zastaliśm y już  gości, ale jeszcze niew iele . Je 
dno tylko znakomitsze grono siedziało w sali przy 
stole obiadowym. W łaśnie to był B urger z fatni- 
łją  i damami, między któremi kilka panien. U ka
zano mi między niemi nieszpetną złotowłosą blon
dynkę— pannę Lubieńską, a może wnuczkę owe
go pastora, k tóry  pierwszy z Łużycan po serbsku 
pisał.

Zdziwiony byłem dow iadując się, że te spore 
już panny baw ią jeszcze na pensji.

—  Czyż by to było zamiłowanie do nauki? —■ 
zapytałem mego towarzysza.

—  Bynajmniej!— odpowie— czekająjna mężów,
—  Cóż to znowu za kombinacja? czemu na pen

sji czekają, a me w dom u rodziców?
—  Mają zapewne do tego powody.
Przypomniałem sobie podobny w ypadek w W a r

szawie, gdzie pewne dwie panny także baw iły na 
pensji oczekując na mężów. Rzecz więc ta nie wy
dała mi się niepraw dopodobną i nie pytałem dalej, 
bo i któż tam  przeniknie środki, któremi ktoś cele 
swoje zamierza osiągnąć?

S tad tra thy  i goście bardzo się powoli schodzi
li. Druga już  biła, a oni bądź jeszcze spacerowali, 
bądź rozrzuceni przy stolikach siedzieli nad pi
wem i kawą, bądź też w wielkiej sali do solennej 
uczty zasiadali. M uzyka się nie odzywała i pomnik 
był zawsze zieloną m aterją przykryty. Przesze
dłem się po lesie, wyszedłem na wieżę, zkąd wi
dok piękny i obszerny na dalekie pola, Budyszyn,

cim odszedł od stołu i przystąpiwszy bliżej 
do światła, zaczął czytać wyrok jeneralności, 
z nietajonem zajęciem. Podczas czytania twarz 

'jego mieniła się tysiącami kolorów, było w niej 
widać wstyd, przestrach, grozę, oburzenie i 
gniew po kolei, czasem zaciskały się usta, cza
sem oddech zapierał się w piersi; po odczy
taniu zaczęły się niby łagodzić te wszystkie 
burze; ale niezgodne ze sobą wyrazy zlały się 
tylko w jedną gradową chmurę, która zdawa
ła się juz być bliską wyrzucenia ze siebie bły
skawic i gromów. Wszakże tu znowu sztuka 
zwyciężyła nawykłą do uległości naturę i 
w krótkiej chwili owa gradowa chmura zaczę
ła  się rozjaśniać i bieleć, aż w końcu tak wy
bielała zupełnie, że pozostał z niej tylko ów 
uśmiech jemu właściwy, któryśmy widzieli u 
niego już nieraz. Z tym tedy uśmiechem zło
żył on papier przez siebie czytany na powrót, 
a  obróciwszy się do Dzierżanowskiego, spytał 
łagodnie:

— Powiedzże mi waszmość, jakże się do
stał ten papier w twoje ręce?

— Otóż jakim sposobem się dostał w moje 
ręce, — podchwycił Dziorżanowski z pośpie
chem, — jest to rzecz taka. Kiedym przyje
chał do Białej, miałem zamiar zabawić tam

rozrzucone wioski, ukazano mi z nićj wzgórza hre- 
kwickie (die Kreckwitzer Hohen), k tórych . ^ 'b y 
cie w dniu 20 maja 1813 r. ty le krw i i wysileń k o 
sztowało armji Napoleońskiej, kościółek wioski 
Hochkirch, zkąd w roku 1758 um ykał s tary  Fritz, 
napadnięty i spłoszony przez A ustrjaków, długą 
wioskę huncwalde, w lokącą się na południu u stóp 
Czernoboha, sąsiednie czeskie góry  pnące się je 
dna przy drugiej i niknące w błękitnawej mgle da
li, wreszcie miasteczko Lóbau za górami ukryte, 
opatrzyłem to wszystko, a uroczystość jeszcze się 
nic rozpoczęła. Ciekaw byłem wprawdzie usłyszeć 
co też szanowny >Stadtrath powie w swej rzeczy o 
Janie Sachse,— ale w końcu czekać dłużej nie mo
głem, bo byłbym nie zdążył na godzinę szóstą do 
Budyszyn a. Poprzestaw szy tedy na tein cośmy 
widzieli, a resztę sobie dopełniwszy w wyobraźni, 
opuściliśmy święte miejsce pogańskich słowian, 
zkąd niegdyś wzbijały się dymy ofiarne na cześć 
Czernoboba. W yznać naw et muszę, źein w pośpie
chu nie przekona! się, czyli istotnie, ja k  mówią, 
inozna jeszcze widzieć ślady ołtarza, na którym  
temu bożkowi składano ofiary i obrączkę, do któ
rej te ofiary przywiązywano.

W racaliśm y inną drogą. Zeszliśmy przez las po 
pochyłości bardzo przykrej do wioski Ilachlau, le
żącej już u  stóp góry, dalej przez łąki, pola, brzo- 
zowe gaiki, małemi ścieżkami dostaliśm y się do 
wioski Bios a. położonej śród  sadów  w małej ale 
ślicznej dolince, i niedługo potem przebyliśm y ko
lej bieżącą z Gorlitz i Liibau do Budyszyna. N i
gdzie nie dostrzegłem śladu mieszkańców krwi 
słow iańskiej: wioski zupełnie w sty lu  germań
skim ,(stroje wiejskich mężczyzn i kobiet toż sa
mo. Taż spódnica kró tka szkarłatna, też pończo
chy błękitne i klapiące trzewiki na nogach, głowa 
zawiązana takąż sam ą chustką, owijającą się do 
koła szyi, też watowane jublti, też same kosze na 
plecach. Minąwszy Blosa, zatrzymałem się raz 
przy kilku kobietach pracujących w polu i zapy
tałem ich po niemiecku o nazwisko nieznanej mi 
rośliny, którą rękami w yryw ały. Zrazu odpow ie
działy głośnym śmiechem, z którego nic w yrozu
mieć nie mogłem- Śmiech ten bynajmniej mnie nie 
zmięszał, bo rzecz to zwykła u dziewcząt wiej
skich zapytanych przez obcego, zdaje się, źe już 
w samem pytaniu umieją coś śmiesznego odkryć. 
Zapytałem więc po raz w tóry, a otrzym awszy żą
daną odpowiedź, odszedłem zaspokojony. Ale mój 
tow arzysz mniej był łatw y.

— Otóż to są W endy!— pow iada.— Nikczemny 
naród, K iedy ich Niemiec o co zapyta, jak  za po 
kutę mu odpowiedzą; spytać ich o drogę, wskażą 
fałszywą, albo przynajmniej dwa razy dłuższą ją  
w ystaw ią niźli je s t w istocie. Niechże ich W end 
o co zapyta, w tedy wcale rzecz inna: najchętniej 
oświecą, usłużą, przeprowadzą. Nikczemny to 
naród.

—  W ięc to są W endy?—ząpytalem.
— W endskie dziewczęta, i wzięły pana za 

Niemca.
— Zapewne że to niesłusznie ze strony W en- 

dów — odrzekłem — że tak są stronnym i w swojej

tylko dzień jftlen, dowiedzieć się, co lani je- 
neralność zrobiła u cudzoziemskich dworów i 
powrócić nazad na pole wojny. Ale już zaraz 
dnia tego dowiedziałem się, żejeneralność ma 
odprawiać jakieś tam sady a między obwinio
nymi wymieniono mi i nazwisko waszmości. 
To mnie zastanowiło, znałem bowiem dosyć 
dokładnie zachowanie się twoje w konfedera
cji i nie mogłem odgadnąć, o coby cię można 
obwinić? Miałem też na sumieniu moją starą 
winę przeciwko tobie, powiedziałem więc so
bie: Panie Michale! poczekaj, może tu właśnie 
zdarzy się pora, ową winę naprawić. Zosta
łem tedy i starałem się najpierw zdanie jene
ralności o tobie sprostować i od wydawania 
jakiegokolwiek wyroku ją  wstrzymać. Ale nie 
mogło to być. Nie pozostało mi tedy nic, jak 
szukać innego środka. A środek ten sam ze 
siebie mi się nasunął. Wiedziałem bowiem, że 
kiedy jeneralność zasiada do sądu, to oczewi- 
ście i wyrok będzie, — wyrok ten zechce ci 
jeneralność doręczyć, — a jak  z jednej strony 
nie lada kto się doręczenia tego wyroku po
dejmie, tak znowu z drugiej ona sama będzie 
wybierać do tego takiego człowieka, o któ- 
rymby była przekonaną, że jest w stanie ta
kiego poselstwa dopełnić. Reszty nie potrze-

grzeczności.
To zdanie młodego Niemca, jes t treścią zobo- 

pólnych uczuć tych dw óch narodów i obrszem 
ich wzajem nych stosunków.

O w pół do szóstej stanęliśmy w Budyszynie. 
Zaledwo miałem czas odwiedzić jeszcze pana Smo- 
lerja ijwziąść od niego list do pastora Teschner 
w K ottbus, kupić bilet pocztowy i parę cygar na 
drogę, już  czas był do odjazdu. Siadłem tedy w s ta 
rą  w ysoką ja k  wieża, żółto m alowaną i z przodu 
wyżej niż z ty łu  zawieszoną landarę, pełniącą o- 
bowiązki dyliżansu i puściłem się do Pruss.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANIfiZM
jfidepesze T e le g ra f ic zn e .

J  a s s  y  28 P a ź d z i e r n i k a .  N a wtorko- 
wem posiedzeniu (27 Października) kommissja de
putow anych zaproponow ała dywanowi przyjęcie 
program m u zaw ierającego następujące punkta: 
Sprostow anie granic nowego państw a przez kom- 
missję europejską; poddanie cudzoziemców pod 
juryzdykcję krajow ą; wolność handlowa; uorga- 
nizowanie armji i środków  obrony; wolność w y
znań; ustanowienie synodu dla uregulow ania in- 
teressów duchowieństwa; rów ność w  obliczu p ra 
wa; stosowne, proporcjonalne rozłożenie podat
ków; pobór do wojska; nietykalność obywateli i 
mieszkania; p r aw a polityczne przyznane krajo
wcom wszelkich wyznań; rozdzielenie w ładzy w y
konawczej i sądowej; odpowiedzialność ministrów. 
Zgromadzenie, roztrząsało te propozycje i odłożyło 
ostateczne w otowanie na trzy  dni.

L o n  d y n  30  P a ż d z i  efr n i k a .  Morning Post 
ogłasza wiadom ość z New Y ork, donoszącą że 
przesilenie pieniężne zbliża się do końca. Zaszła 
pom yślna reakcja i rozmaite papiery podniosły się 
w kursie.

P a r y ż  31 P a ź d z i e r n i k a .  Monileur 
ogłasza depeszę z Cagliari 30 Października, dono
szącą, że lina telegraficzna telegrafu algierskiego 
przybyła do Spartiren to , i źe operacja położenia 
tej liny, odbyła się zupełnie pomyślnie. T ak  więc 
kommunikacja telegraficzna z Afryką je s t  już zu
pełną.

T u r y n  20 P a ź d z i e r n i k a .  W czoraj 
zakończył tu  życie hr. Siccardi były minister sp ra
wiedliwości,autor licznych reform prawodawczych.

(Independence Beige).
A N G L J A.

Londyn 30 Października. Times mówi, źe w szy
stkie okoliczności ostatnich operacji przy zdoby
ciu Delhi dow odzą niepodobieństwa w jakiem by 
znalazła się armja angielska, doprowadzenia ope
racji przeciw tej twierdzy do pożądanego rezulta
tu, gdyby była wcześniej przedsięwzięła atak z si
łami mniej licznemi jak  obecnie.

Dziennik ten sądzi, że pierwsze operacje no 
wej kampanji, k tóra się teraz rozpoczęła, odbywać 
się będą w prowincji Radźputana, to jes t w kraju 
pokolenia najbardziej wojowniczego, najtęższego i 
najwaleczniejszego w całych Indjach. Kraj ten na-

buję już opowiadać: bo com pomyślał, tom też 
i zrobił. Dano mi tedy ordynans do zawiezie
nia ci tego wyroku, — i ja  ci go tutaj przy
wożę, — ale wiesz, na co? oto patrz! na to.

To mówiąc, zebrał wszyskie papiery ze sto
łu, wyrwał Bierzyńskiemu ów wyrok z ręki i 
rzuciwszy to wszystko na ziemię, zdeptał swo- 
jemi ogromnemi bótami. Poczem się obrócił 
do Bierzyńskiego i wskazując na tę kupę pa
pierów, rzekł:

— A to jest satysfakcja odemnie!
Bierzyńskipatrzał na tę scenę prawie ze zdu

mieniem. Czego dotychczas a v  Dzierżanow
skim nie mógł zrozumieć, to mu się teraz wy
jaśniło od razu. I wyjaśnienie to nie ulegało 
najmniejszemu wątpieniu, bo przecież były pi
śmienne dowody i był sarn czyn wreszcie, k tó
ry się stał w jego oczach i lak wymownie 
przemówił do niego, że go nawet uchwycił za 
serce.

(D alszy ciąg nastąpi)

_________________________Wt
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leży do rozmaitych xiążąt, z których jeden Rana 
z Odeypore, ma pochodzić z najświetniejszej ro
dziny w Indjach. Times jednak nic spodziewa się 
ważnych walk w tym  kraju.

Zapewniają, z'e rząd nie wszystko jeszcze ogło
sił co się dowiedział z rozmaitych punktów Indji, 
gdzie nie jes t tak  spokojnie jak  się zdawać mogło, 
dla tego tez publiczność zachowuje niedowierzającą 
postawę.

Zdobycie Delhi jest faktem mogącym podnieść 
naszego ducha, ale w ogóle dziś nic uznają go za 
tak ważny jak  przed kilkoma tygodniami.

Pomimo wszelkich ostrożności ze strony rządu 
indyjskiego, aby niedopuścić szerzenia się nieprzy
chylnych wiadomości, zaczyna się tu  upow szech
niać przekonanie, że korzyść zdobycia Delhi zne
utralizow aną będzie szkodą, jak ą  przynieść nam 
może rozsypanie się na w szystkie strony żyw io
łów powstania.

Nasze siły w Delhi są jeszcze bardzo słabe, w  po
równaniu z siłami sypojów, k tórzy w wielu pun
ktach będą mogli staw iać czoło naszym wojskom. 
Przywrócenie władzy angielskiej w lndjaeh, zawsze 
jeszcze będzie kw estją czasu, bardzo może od
ległego.

W  usiłow aniach rozm aitych dziemiików w yszu
kiwania wszelkiej sposobności ganienia admini- 
nistracji indyjskiej, widzimy w yraźną wskazówkę, 
że lord  Cannig wkrótce zostanie poświęcony na o- 
fiarę opinji publicznej; drugim podobnym  znakiem 
je s t to, źe nawet takie czyny jenerał gubernatora, 
któreby mu powinny zaszczyt przynosić, nie spo
tykają  sym patji w prassie.

A jednakże wątpimy, żeby przypisując zby
teczną odpowiedzialność lordow i Canning mini
strow ie potrafili uspraw iedliw ić opóźnienie w y
siania wojsk i uniewinnić swój pierw otny sposób 
ocenienia w ypadków  w Indjach, których ważno
ści zaprzeczali z początku z śmieszną uporczy
wością.

Dziś znowu Times atakuje lo rda Cannig z pow o
du jego okólnika do officerów dowodzących w In
djach. Dziennik ten ciągle podm awia do zemsty, 
jak b y  potrzeba było podniecać namiętności żoł
nierza, który szturmem zdobywa miasto, tem bar- 
dziej źe na nieszczęście je s t praw dą, że wojsko an
gielskie odznaczyło się w kilku m iejscach czyna
mi okrucieństw a, ubliźającemi godności imienia 
angielskiego. Times, znów nie ma jednego w yrazu 
nagany dla niektórych w yrazów  rozkazu dzien
nego wydanego przez jenerała W ilson do wojska 
przed przypuszczeniem szturm u do Delhi. Spo
dziewamy się, że naród nie da się uwieść uczuciom 
jak ie w yraża Times. N aród nie może wymagać, 
i niewymaga nicwięcej tylko sprawiedliwości.

K w estja X ięstw  N addunajskich bardzo mało 
zajmuje uwagę publiczną w Anglji i lord  Palm er
ston tylko ty le o niej myśli, żeby zająć postaw ę 
k tó raby  nieskom prom itowałajego położenia wzglę
dem kraju. (Ind. Belge.)

C H I N Y .
Przez ostatnią pocztę z IIong-K ong 10 W rze

śnia dowiadujemy się, żo blokada rzeki Kanton 
przez anglików została obostrzoną. Z początku 
zamkniętą była tak  zwana Bocca Tigris, to je s t 
przestrzeń rzeki między w yspą T igris i W angtong, 
inno zaś wejścia na rzekę Kanton pozostały o tw ar
te. N aturalnie przez to ruch handlow y chińczy
ków nie był bynajmniej przerwany, ponieważ czun- 
ki inneini drogami wchodziły w górę i w dół rze
ki, ale obecnie i ta  część rzeki, która w prost do 
IIong-Kong prowadzi, została objęta blokadą, sk u 
tkiem czegc, cały ruch żeglugi handlowej zwrócił 
się do położonej po lewej stronie rzeki osady por
tugalskiej Macao. Na Macao mamy przykład ja k  
szybko stosunki wojenne w tak  gęsto zaludnionym 
kraju jak  Chiny, mogą zrządzić zupełny obrót. 
D otychczas ta  kolonja portugalska była bardzo 
mała i mało znacząca. Obecnie ludność chińska 
w tym punkcie w ciągu kilkumiesięcy powiększy
ła  się o 100,000 głów, bo ze w szystkich stron zbie
gają się tu  kupcy chińscy, rzemieślnicy i kram a
rze aby zarabiać pieniądze. Niezdaje się żeby ci lu 
dzie, których wielka liczba przybyła z Kantonu, 
mieli zamiar opuścić Macao ze zmianą, stosunków  
wojennych, a przynajmniej wszyscy oni osiedlili 
się tam  i stale zagospodarowali. Trzy znanej skrzę- 
tności i zabiegłości chińczyków, nie trudno im bę
dzie zapewnić tu sobie trw ałe utrzym anie i zaro
bek. Ale w tym samym stosunku jak  Macao zy
skuje na liczbie mieszkańców i ożywieniu ruchu 
miejscowego, to oboje zmniejszyło się w posiadło
ści angielskiej IIong-Kong, gdzie przy wielkiej 
drożyznie wszelki handel spoczywa i znaczna

część chińczyków zostających w służbie u cudzo
ziemców, jak  wiadomo opuściła ich i powróciła do 
swego kraju. Ź Macao w ciąg u  m iesiąca lipcaw y
słano 800 w ańtuchów  jedw abiu . W ielkie zapasy 
herbaty, rum barbarm n, cukru i t. p. leżą gotowe 
do ładow ania na okręty, opjum i ryż wielkiemi 
massami są sprowadzane. Tym  sposobem zdaje 
się prawie, że blokada K antonu jest to miecz k tó
ry  anglicy naostrzyli, a k tóry  przeciw nim samym 
sie zwraca. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 3 0 Października. Najważniejszym w ypad

kiem dnia dzisiejszego, je s t doniesienie w dzienni
ku Siecle o śmierci jenerała Cavaignac. Jest to fakt 
nader bolesny dla każdego kto w jakim kolwiek 
stosunku umie ocenić szlachetność polityczną, pa- 
tryotyzm  i silno przekonanie. Jenerał Cavaignac 
zostanie jedną z najczystszych | i  najszlachetniej
szych postaci naszej współczesnej liistorji. B łędy 
jego jeśli jak ie  mógł popełnić w swoim niezmiernie 
trudnym  zawodzie, mogły być zgubne dla jego ma
ją tk u  i losu, alo nigdy nie mogły ciążyć na jego 
sumieniu. Każdem u wiadomo, po wielkich usłu 
gach wyświadczonych dla porządku w czasie w y
konywania vvładzy, z jaką godnością i abnegacją 
cofnął się w zakres prywatnego życia. Jenerał Ca- 
vaiguac powtarzam y to, pozostanie wiecznym za
szczytem dla naszego wieku, gdzie zdolności tak 
są liczne a charaktery tak  rzadkie.

Oto niektóre szczegóły o śmierci jenerała Ca
vaignac, za których zupełną dokładność możemy 
ręczyć.

Jenerał znajdował się w departamencie Sarthe, 
gdzie miał posiadłość ziemską. Służący jego do
niósł mu źe bekas zapadł w jego parku. Jenerał 
wziął strzelbę i strzelił do ptaka, ale zaraz zachwiał 
się i upadł bezwładnie. Pęknięcie anewryzmu za
biło go. Nie będziemy się starali odmalować tu 
rozpacz jego wdowy. Pani Cavaignac znacznie 
młodsza od swego męża, jak  wiadomo, której u- 
czucie wybrało sobietego znakomitego męża, z k tó 
rym z taką dumą połączyła swoje losy, okazała się 
godną w tej straszliwej chwili, imienia które nosi. 
Przezwyciężając swoją niewym owną boleść, mia
ła tyle siły żeby napisać do Paryża dla uwiadomie
nia kilku przyjaciół, poczem kazałaprzenieśćzw ło
ki jenerała do stacji kolei, jgdzie. zażądała umyśl
nego pociągu. Urzędnik miejscowy nie mógł tego 
uczynić bez upoważnienia zwierzchności, ale gdy 
w dow a wymieniła swoje nazwisko, w tedy odniósł 
się drogą telegrafu do Paryża i natychm iast otrzy
mał żądane upoważnienie. Jenerałow a Cavaignac 
kazała umieścić zwłoki męża w wagonie w którym  
obok niej zajął miejsce pan P iscatory  i młodziu- 
chny syn jenerała, który nie mógł pojąć tak dłu
giego suu swego ojca. P rzybyw szy do Paryża, je 
nerałowa kazała, przenieść zwłoki nieboszczyka do 
jego mieszkania przy ulicy Londyńskiej N er 29ty. 
T u  kazała dziecięciu uściskać ostatni raz swego 
ojca,a dziecię pojmując o ilom um łędocianny wiek 
pozwolił, całą wielkość okropnej straty, zalało się 
łzami.

Pogrzeb jenerała Cavaignac odbędzie się ju tro . 
Zapewniają że oddano mu będą honory jakie d e
kret z miesiąca m essidor X llgo  rdku przeznacza 
dla jenerałów  dywizji, ale dodawano że dziś w ie
czorem posłano do Coinpićgne przedstaw ienie czy 
nie należy nadać tej uroczystości charakter wy- 
stawnośei, któryby przypomniał wysoką godność 
jaką zmarły piastow ał z taką chlubą dla narodu. 
Ci którzy przypom inają sobie z jak ą  szczerością 
xiąźe Napoleon obrany prezydentem Rzeczypo
spolitej, dziękował w łonie zgromadzenia naro
dowego jenerałow i Cavaignac za bronienie po
rządku i praw  podczas piastowania w ładzy w y
konawczej, nie zdziwiliby się wcaK, gdyby N apo
leon Illc i chciał oddać ten ostatni hołd tej pięknej 
sławie Francji.

—• Bardzo mało jest faktów  w dzisiejszej k ro 
nice miejskiej za obrębem tego wielkiego bolesne
go wypadku, k tóry  zagłuszył wszystkie inne.

Oczekujemy tu  odpowiedzi gabinetu h iszpań
skiego na żądania przedstawione j a k o , warunki 
przyjęcia przez Mexyk pośrednictw a anglo-tran- 
cuskiego, to je s t żądania, żeby p. Lafragua został 
przyjęty urzędownie jako  poseł m cxykański w Ma
drycie. Mniemają, że negocjacje odbyw ać się bę
dą dalej w Paryżu. (Indep. Belge.)

I N D J  E.
Do wiadom ych już szczegółów zdobycia Delhi, 

znajdujemy dodatek w liście kapitana Eden z Jeg- 
pore, w którym  podaje wiadomości z dnia 17 i 18 
września: »W  dniu 17tym, pisze ten oficer, bom
bardow ano eLal-K illa (czerwoną twierdzę) i całe

miasto. W alka trw ała cały dzień. Dowódcy i ofi- 
cerowio powstańców kłócą się między sobą i wza
jemnie oskarżają przed królem o tchórzostw o. Ale 
w końcu widocznie pogodzili się i postanowili w al
czyć ja k  ludzie którzy nic mają żadnej nadziei ła
ski. W  piątek 18go września po cało-nocnem bom 
bardow aniu Lal-K ilła, z rana walki wręczne, po
w stańcy w wielu miejscach na głowę pobici, a 
wszędzie odparci zwycięzko. Strzelcy nasi ciężkie 
zadają stra ty  powstańcom. Mieszczanie bogaci i 
biedni uciekają, wielu błaga o łaskę i otrzymuje 
ją. Kobietom i dzieciom nie czyniono żadnej krzy
wdy, alo żaden sypoj nio otrzymuje pardonu.— 
Przedmieście Kisuugunge od którego w pierwszym 
dniu szturmu korpus Kaszemirski k tóry  tam w y
kom enderowano dla zrobienia dywersji, został ze 
s tra tą  odparty , znajduje się już  w naszych rękach. 
Król Delhi i dwaj jego synowie, ukryw ają się al
bo musieli opuścić miasto. Jeden bastjon Lal-K il- 
la został zniszczony i zajmiemy go niezwłocznie. 
W szystkie te szczegóły dodaje kapitan Edin, ma
my od D urbara nowiniarza (zapownie szpiega) 
k tóry  nam zawsze szczerze i wiernie służył.«

Ściśle biorąc, jedyńem i urzędowemi wiadomo- 
ciami o operacjach szturm u Delhi są te tylko k tó 
re sięgają do 16go września. Doniesienia bowiem 
o w ypadkach z dnia 14, 15 i 16, wiadome nam są 
z urzędow ych bulletynów wielkiego kommissarza 
w Lahorze, które jak  wiadomo opierają się na te
legraficznych depeszach z Delhi. W szelkie nastę
pnie wieści aż do ostatniego obsadzenia całego mia
sta Delhi w dniu20tym  września, są ju ż  tylko pry- 
watnemi doniesieniami, za których zupełną auten
tyczność ręczyć nie możemy, ale które miarkując 
po tom co w pierwszych dniach szturm u zdziała
no, mają najzupełniejszą cechę praw dopodobień
stwa.

Dzienniki indyjskie ogłaszają dwie proklamacje 
Nena-Sahiba. P ierw sza datowana, Igo lipca tak  
brzmi: »Ponieważ za łaską Bożą i przez szczęśli
we rozporządzenie naszego Cesarza, wszyscy clirze- 
ścjanie w Delhi, Punah, Satarah  i w wielu in
nych miejscach, równie jak  owe 5000 europejskich 
żołnierzy, którzy przebrani przybyli do Delhi i 
zostali odkryci,—już przez w iernych i dzielnych 
naszych wojowników są wytępieni i do pieklą wy
słani i ponieważ oni wszyscy bez w yjątku przez 
teraźniejszy rząd zwyciężeni zostali tak, że w o- 
wych miejscach nie pozostał ani ślad  po nich, prze
to obowiązkiem je s t wszystkich poddanych i sług 
rządu, cieszyć się tą  radosną wiadomością i jak  
dawniej oddaw ać się znowu swoim właściwym za
trudnieniom i pracom .«

Druga proklam acja w ydaną jest do Ketwala 
(burmistrza) w Cawnpur i tak brzmi:

Doniesiono nam że niektórzy mieszkańcy mia
sta, na wieść o przybyciu żołnierzy europejskich 
z Allahabad, opuścili swoje domy i oddalają się 
na wsie; zalecam wam przeto energicznie, ogłosić 
po wszystkich ulicach i przedmieściach miasta, żc 
wysłane zostały pułki piechoty i jazd y  z artyllerją, 
które m ają europejczyków w A llahabad albo T u t- 
tehoro zatrzymać, że zatem ludzie m ają w domach 
swoich pozostać bez żadnej obaw y i zajmować 
się spokojnie swoją zwyczajuą robo tą .«

— Jenerał-gubernator lord  Canning zarządził 
że w dniu 4tym października ma być obchodzony 
powszechny dzień skruchy i modlitw przez wszy
stkich wiernych poddanych Anglji w Indjach.

— Ukaz ogłoszony w dniu 12tyra września pod 
tytułem: »Arms Act«, nakazuje spisanie dokładne 
wszelkich w prywatnem  posiadaniu znajdujących 
się broni i przyśpieszyć środki kontrolowania pro
wadzenia fabrykacji i wywozu broni i amunicji. 
T o prawo którego ogłoszenie dało niewątpliwie 
powód do powtórzonej przez dzienniki francuzkie 
wieści, że wojsko europejskie w Kalkucie zostało 
rozbrojone, z niezadowoleniem przyjęte zostało 
przez europejczyków mieszkających w Kalkucie, 
ponieważ nie przedstaw ia żadnej różnicy między 
europejczykami i krajowcami, prawemi i podejrza
nemu, i urzędnikom okręgów w których ma przyjść 
w wykonanie, zdaje się źe nadaje władzę mogącą 
zagrażać osobisttij wolności mieszkańców. W sku- 
tku tych zarzutów, pewna liczba europejczyków 
m ieszkających w Kalkucie, podała petycję przeciw t 
temu prawu, ale jenerał-gubernator nie zwrócił na 
to uwagi. Środek ten może wydawać się potrze
bnym , ale u lubiących bardzo posiadać broń 
mieszkańców wschodu, spotka wielkio trudności 
w wykonaniu.

—• O kręt mający na swoim pokładzie linę tele
graficzną, mającą połączyć K ortu, Maltę i Caglia
ri, w dniu 2Smym października odpłynął z Liver-



*poolu na morze Śródziemne. Skoro operacja zało
żenia liny zostanie dopełnioną, wiadomości z In- 
dji nie będą potrzebowały dopiero w Cagliari na 
wyspie Sardynji łączyć się z europejską siecią te
legraficzną, ale wprost z Alexandrji paropływem 
przesłane będą do Korfu, zkąd juz’ zaczynać się 
będzie nieprzerwana koinmunikacja telegraficzna i 
co blisko o cały dzień przyśpieszy otrzymywanie 
ich w Anglji. “ (M.Pr.Zeit.)

P 0 R T U 6 Ą L J A .
Lizbona 1S Października. Żółta febra nie prze

staje co dzień domagać sięlicznychofiar. W y p a d 
ki słabości mające charakter czystej żółtej febry 
są bardzo rzadkie, po największej części wystę
puje obok niej tyfus. Miasto nasze nie pierwszy 
raz dotnięte jes t  tą plagą. Mamy urzędowe ślady 
że w r. 1723 słabość ta grassowaław tych samych 
cyrkułach miasta co i tym razem. Zaraza ta w y 
buchła wówczas w tych miejscach, gdzie teraz są 
parafje Magdalena i Se, ztamtąd zaś rozszerzyła 
się na miasto i po sześciu tygodniach ucichła. Te 
same dzielnice miasta najbardziej także dotknięte 
były spustoszeniem, które wielkie trzęsienieziemi 
w listopadzie 1755 r. zrządziło. (Neue Pr. Ztg.) 

W Ł O C H Y .
Rzym  21 Października. Jego Świątobliwość bar

dzo jest zadowolony z podróży swojej do Civita 
A echia; rzeczywiście nie można było żądać przy
chylniejszego przyjęcia.

P. Alexander Mon który opuścił Rzym by objąć 
ważne stanowisko w gabinecie madryckim, zosta
wił tu po sobie wiele żalu w skutku ścisłyeh sto
sunków jakie pozawierał. Papież poruczył mu dar 
który ma wręczyć w imieniu Jego Świątobliwości 
królowej Izabelli II. Jest to wielka i wspaniała mo- 
zajka przedstwiająca Dzieci marnotrawne Murilla, 
którego oryginał królowa niedawno przysłała w da
rze Papieżowi.

Jenerał Goyon wrócił wreszcie z Neapolu. Jeśli 
się sprawdzi to co słychać od czasu przybycia 
tu jenerała, przejażdka jego nie będzie miała wa
żnego rezultatu o którym mówiono, i korpus oku- 
pacyjny"francuski zostanie zmniejszony o 2,500 
ludzi.

Drugi pułk szwajcarski został przyzwany zITm- 
brji dła zajęcia garnizonu w Rzymie, w miejsce 
jednego pułku strzelców, który go zastąpi w Umbri.

Genua 26 Października. W ylew y rzek, Bormi- 
da. Tanaro, Po i Stura, zrządziły wielkie szkody 
w rozmaitych prowincjach. Na nieszczęście wyle
wy te nie zmniejszają się i deszcze nie ustają. U- 
organizowano składki dla dotkniętych wylewami. 
Król w towarzystwie prezesa rady  ministrów chciał 
udać się na miejsce klęsk, chociaż był słaby. Stan 
zdrowia J. K. Mości pogorszył się przez to bar
dziej i obecnie podobno król zmuszony jest nieo- 
puszczać łóżka; jednakże słabość ta nieprzedsta- 
wia żadnego niebezpieczeństwa.

Wiadomości z prowincji naddunajskich, sp ra
wiły tu wielkie wrażenie, tak z powodu samej 
słuszności sprawy Nięstw Naddunajskich, jak i 
podobieństwa tej sprawy z spraw ą włoską.

{Independance Belne)

ST UD JA NAD INDJAMI.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 287.)
A D M I N I S T R A C J A .

Administracja Indji, jak widzieliśmy, powie
rzona jest radzie najwyższej, pod przewodnictwem 
jenerał-gubernatora, którego władza jes t  absolu
tna. Gubernator ten rezydujący w  Kalkucie, ma 
także pod swoją władzą prezydentostwa Madras, 
Bombay i wice-prezydentostwo Agra. Po  jenerał- 
gubernatorze i radzie najwyższej, następują sądy 
czyli Izby najwyższe, mianowane przez Koronę i 
rezydujące w stolicach trzech wymienionych pre- 
zydentostw.

Pod  rozkazami tych najwyższych władz, zo„- 
stają wszyscy urzędnicy i ajenci cywilni, podzie
leni na trzy kategorje: ajenci właściwie nazwani, 
służba cyw ilna ; — ajenci pomocniczy; —  ajenci 
krajowcy.

Skład osób wyższych urzędników cywilnych 
zostawiał dawniej dużo do życzenia. Zwykle w y
bierano ich między synami oficerów, młodemi 
ludźmi, bez żadnego doświadczenia winteressach, 
tudzież między zbankrutowanemi negocjantami, 
awanturnikami angielskiemi i innemi indywiduami 
tego rodzaju. Urzędnicy podrzędni, których licz
ba  jest bardzo wielka, ale ponieważ tych łatwo 
odmieniać, nie są oni zatem przywiązani do ad
ministracji której służą. Dodajmy do tego, że xią- 
źęta krajowi niczego nie szczędzą, aby przekupić j

i zjednać sohie przychylność urzędników europej
skich. P an  Shore (później lord Teignmouth) do
nosi naprzykład w swojej korrespondencji, że ma
jąc  sobie powierzoną missję do nababa w Luck
now, doświadczany był ofiarą pięciu lak rupji 
(1,250,000 franków) iS,000 goldmohurs (1,570,000 
fr.), aby poprowadził pewne negocjacje według 
życzenia nababa, ale on tych ofiar nie przyjął. 
Xięeiu Wellingtonowi (wówczas jeszcze był to sir 
Arthur AYellesley), kiedy kierował negocjacjami 
trakta tu  pokoju między xiaz'etaini Maratów iŃiza- 
mem z Hyderabad, oddał pewnego\ razu wizytę 
pierwszy minister.Nizama, ofiarując mu 2,500,000 
fr. za wydanie tajemnicy zamiarów rządu angiel
skiego, z przyrzeczeniem najuroczystszem, iż ów 
minister zachowa w sekrecie to co się od niego 
dowie. — »Więc pan umiesz dotrzymać tajemni
cy?!, zapytał młody jenerał, a na solenne zape
wnienie ministra, dodał tylko: »Ja także umiem 
milczyć,“ i odprawił go z ofiarowauemi pienię
dzmi. Przyznać trzeba, że mało jest ludzi zdol
nych oprzeć się takim pokusom, szczególnie kie
dy skontrolować ich niepodobna.

A R M  J A.
Margrabia Wellesley wyświadczył wielkie za

sługi kolonji Indji wschodnich. Zakładając w Kal
kucie w dniu 4 maja 1800 r. kolłegjum w w aro
wani William, które służy za szkołę przygotowaw
czą do służby cywilnej, polepszył on znacznie 
skład osób administracji Towarzystwa: ale pomi
mo tych użytecznych reform, rząd indyjski mieć 
będzie zawsze wady nieodłączne od jego natury 
ajenta spekulanta, albo spółki handlowej, a wa- 
dy te niepodobnemi będą do wyleczenia, dopóki 
państwo indyjskie będzie zawisłem od giełdy lon
dyńskiej. A to jes t  tak  bardzo prawdziwem, że 
już w początkach bieżącego wieku morgrabiaWel- 
lesley mówił: „Indje powinny być rządzone z p a 
łacu, berłem męża stanu, a nie ze sklepu, łokciem 
handlarza.“

Sir A rthur Wellesley, brat tego męża stanu, a 
późniejszy xiąże Wellington, niejednokrotnie tak
że dawał zbawienne rady co do urządzenia siły 
wojskowej państwa indyjskiego i dziś bardzo 
powinniśmy żałować, że tych rad  jego nie słu
chano.

Któż rzeczywiście mógł być właściwszym sę
dzią w tym przedmiocie, jak  zwycięzca Maratów! 
Ale młody bohater z Assye, przeszedłszy przez 
Vittoria, Tuluzę i Waterloo, zestarzał się, a ci 
którzy po nim nastąpili, nie umiejąc dokładnie o- 
ceniać zamiary xięcia Wellingtona, nazywali je 
go myśli zastarzałemi i nie wprowadzili żadnej 
prawie zmiauy w systemacie wojskowym w In- 
djach.

Nie powiemy wprawdzie, że zupełnie zaniedba
no starać się o postawienie armji indyjskiej na ile 
możności pomyślnej stopie, ale brano się do tego 
nie z właściwej strony i niewłaściwą idąc drogą, 
nie osiągniono też pożądanego celu. Wszelkie sta
rania zwrócone były na powierzchowne zrówna
nie armji indyjskiej z angielską, i organizatoro
wie którzy się tern gorliwie zajmowali, w  tern głó
wnie pobłądzili, że zdawało im się, iż mundur, 
broń i musztra dobrze ułożona na tempa, s ta
nowi już wszystko, czego dobremu żołnierzowi 
potrzeba.

Armja anglo-indyjska składa się z dwóch ży
wiołów bardzo różnych: z armji królewskiej, u- 
tworzonej wyłącznie z wojska angielskiego, i z a r 
mji Towarzystwa, w której panuje prawie sam 
tylko żywioł krajowy.

Dołączony tu etat podaje siłę i skład tej armji.

Każdy pu łk  piechoty linjowej krajowej (sypoje 
składa się z 1 pułkownika, (jenerała, który podo
bnie jak  w pułkach Jej Kr. Mości nie ma żadnych 
innych stosunków z pułkiem , oprócz pobie
rania pewnych dochodów z ubrania i uekwipo- 
wania żołnierzy) 1 podpułkownika, 1 majora, 6 
kapitanów, 10 poruczników, 3 chorążych, 1 s ta r
szego chirurga i 1 starszego sierżanta, razem 27 
europejczyków. E ta t  krajowców składa się z 10 
subadarów i 10 jemadarów (native commissioned 
officers), 3 doktorów, 1 kwatermistrza (sierżanta), 
60 havildarow (podoficerów) 60 naików ('kaprali), 
20 doboszy i 1000 żołnierzy. W  pułkach nieregu
larnych żywioł krajowy jes t  taki sam jak  w puł
kach linjowych, tylko sztab europejski słabszy 
jes t  niż w tych ośtatnich.

Pułki sypojów uzbrojone są karabinami perkus- 
syjuem:, tego samego zupełnie kształtu, co w puł
kach Jej Kr. Mości. Sześć pułków, to jest: 9ty, 
25ty, 57my, 65ty, 67my i 68my w Bengalu mają 
po jednej komjjauji karabiujerów na wzór bryga
dy riflemen.

Do wykształcenia wojskowego sypoja potrzeba 
było około dziewięciu miesięcy; po upływie tego 
czasu rozumiał on już komenderowanie, które od
bywało się po angielsku, maszerował w szeregu, 
i jego postawa i zachowanie się przedstawiały się 
dość pokaźnie. Widząc nie bardzo z bliska ma
newry indjan, moźnaby pomyśleć, że to w o j
sko europejskie, ale przypatrując się bliżej, widać 
w marszu jakąś miękkość, w robieniu bronią jakąś 
niepewność, uderzającą nawet najmniej wprawne 
oczy i dającą przekonanie, że te pułki tak pięknie 
ubrane, tak wybornie wytressowane na paradzie, 
nie byłyby w stanie na polu bitwy wytrzymać 
wzrok żołnierzy angielskich, a tern bardziej ich a- 
tak. Niewolniczosć i niskość rassy indyjskiej prze
bija się pod mundurem. Skoro tylko ostro spoj
rzysz na sypoja, jakieś uczucie trwogi przejmuje 
go całego; nic w jego zachowaniu się nie przypo
mina marsowej miny żołnierza europejskiego. Rze
czywiście, jeśli się poradzimy historji, jeśli się 
odniesiemy do faktów, jeśli porównamy słabego i 
trwożliwego sypoja, z tęgim żołnierzem angielskim, 
znajdziemy, że rzeczywista wartość pierwszego 
ma się do drugiego jak  1 do 10, to jest że armja 
10,000 europejczyków, więcej w arta niż 100,000 
sypojów.

Najlepszym dowodem słuszności naszego p o ró 
wnania, jes t  ten fakt, niedawno doniesiony, jako 
rzecz bardzo prosta, że jenerał Havelock z 900 
europejczykami, byłby uderzył na armję 50,000 in
djan, otaczających Cawnpur, gdyby ona nie zaj
mowała niezdobytej pozycji.

Ubiór sypojów, z małą bardzo różnicą, jest ta 
ki sam jak  wojska królew skiego; różnice zachodzą 
tylko w guzikach i w lederwerkach; szako an
gielskie zastąpione jes t  przez czapkę okrągłą weł
nianą bez daszka. W  ogóle zewnętrzna postać i u- 
branie krajowca mało zostawiają do życzenia, 
tylko widać po nim, że nie przyzwyczajony jes t  
do używania obuwia i że nie zna uczucia godno
ści munduru k tóry  nosi.

W ojsko krajowe obozuje zwykle pod namiota
mi, albo pod budami z trzciny. Każda kompanja 
stanowi pewien rodzaj osobnego obozu, którego 
baraki albo namioty ustawione są w jednej linji. 
Broń złożona jes t  w namiocie znajdującym się na 
początku linji. Pojedynczy człowiek w czerwonym 
mundurze, ze stęplem od karabina w ręku, broni 
de niego przystępu; co do sypojów, w godzinach 
wolnych od musztry, zrzucają oni mundury i przy
bierają najprostszy kostium indyjski; najbardziej

E t a t  ogólny armji indyjskiej w styczniu 1855 roku,
Obejmujący siły wojskowe Jej Królewskiej Mości i szanownego Towarzystwa, tudzież kontyngensy i korpusy nieregu

larne, dowodzone p rzez oficerów angielskich.
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Ogół europejczyków 41,158, krajowców 282,500, ogół całej armji anglo-indyjskiej 323,658.
NB, K asty i religje piechoty bengalskiej: radźput 2/6, braminów 2/6, kast innych 1/6, mahometan 1/6.



ubrani maję na sobie koszulę, a jakie ubraaiej gło
wy! Ten ma głowę zupełnie ogoloną; tamten sze-
ścio stopowe kosy; jeden ma monumentalne czoło 
wygolone w różny rysunek, inni nakoniec, a naj
więcej sykowie, zaczesują wszystkie włosy dogó- 
ry:i związują na czubku w szynjon, jak  dziewczę
ta  chińskie. Zresztą, najzupełniejszy porządek i 
spokojność panują w obozie. Każdy sypoj gotuje 
sobie jedzenie przy swoim ogniu i zajmuje się u- 
trzymywaniem swojego gospodarstwa w czy
stości.

Każdy żołnierz w nieregularnej jeżdzie, p rzyj
muje obowiązek utrzymania siebie i konia, za o- 
płatą miesięczną 20 rupji (12 rsr. 50 kop.). Re- 
monta i utrzymanie koni w należytym stanie, na
leżą wyłącznie do dowódcy pułku. Rząd wtedy 
tylko wdaje się w remontę, kiedy konie padną 
w bitwie; wtedy każdemu jeżdcowi który straci 
konia, dają wynagrodzenia 125 rupji.

Jazda linjowa i artyllerja uekwipowane są i u- 
organizowatie prawie tak samo jak  w armji an
gielskiej. Ale największą trudność stanowi dosta
wianie koni potrzebnego wzrostu pod jazdę i arfyl-
lerji, bo takich w kraję nie ma i potrzeba je  spro
wadzać z P rzylądka Dobrej Nadziei, a koszt 
ich kupna i sprowadzenie do pułku wynosi 80 
fst. (480 rubli).

Korpus inżynjerów składa się z 3 pulkowni- 
ków, 4 podpułkowników, 4 majorów,20 kapitanów, 
72 poruczników i jednego pułku krajowców, zło
żonego z 12 kompanji. Prawie wszyscy oficero
wie inźynjerji, pełnią zarazem urzęda cywilne i 
kierują robotami publicznemi.

W  obozach oficerowie krajowi odznaczają się 
naszyjnikiem z guzówjdrewnianychzłoconychipo- 
nieważ awanse mają miejsce jedynie według pra
w a starszeństwa, większa liczba tych oficerów 
przechodzi za sześćdziesiąt lat wieku. Są oni od
powiedzialni za karność i dobre zachowanie się 
swoich żołnierzy: ale kiedy zostaną powołani do 
walki, ustępują zaszczytu dowództwa oficerom 
europejskim. #

Nie będzie obojętnem dowiedzieć się, gdzie i 
w  jaki sposób rekrutują się oficerowie europejscy, 
dowodzący wojskiem Towarzystwa wschodnio- 
i n d y j s k i e g o . ________________________ (d. c. n.)

H O Z . V A I T O S C I .
NAUKA W ZABAWCE.

Od najdawniejszych czasów wszyscy prawo
dawcy uznawali potrzebę widowisk publicznych, 
upatrując w nich wielostronne korzyści dla lu
dów i z postępem cywilizacji, potrzeba ta była co
raz bardziej uznawaną, a dziś ten rodzaj rozry
wek jest rzeczywiście nieodłączną częścią socjal
nego życia we wszystkich krajach. Różne katego- 
rje widowisk rozmaite też mają zadania i cele, a 
najpośledniejsze nawet pomiędzy niemi, tę przynaj
mniej mają korzyść, że odciągają niższe klassy lu
du od najszkodliwszego sposobu zabijania wolne
go czasu — kieliszkiem lub szklanką. Do najszla
chetniejszych policzyć należy te, w których oprócz 
rozrywki, znajdzie się jakakolwiek nauka, i do
bry  to znak, kiedy publiczność do takich wido
wisk okazuje pociąg i zamiłowanie. Tę uwagę na
stręczył nam szereg widowisk obrazowych pana
Zonera, w których przedstawił nam połączone 
z popularnym ustnym wykładem, widoki tworzenia 
się i przekształcania powierzchni ziemi i kolejno 
powstających na niej tworów zwierzęcych i ro
ślinnych. Z radością widzieliśmy, że na tych 
przedstawieniach publiczność coraz liczniej zgro
madzała się i widocznie okazywała zajęcie tak 
dla obrazów, jak  i dla wykładu, k tóry chociaż 
krótki i treściwy, daje jednak dostateczne obja
śnienie przedstawianych obrazów i ułatwia spa
miętanie kształtów i nazwisk widzianych przed
miotów. Młodzież szkolna szczególnie dużo może

odnieść korzyści z tego jakoby elementarnego 
kursu pierwszych zasad geologji, z tych niewielu 
próbek tej interessującej nauki, nabierze chęci do 
poznania dalszych jej szczegółów, w czem, dzięki 
staraniom naszych wydawców, nawet już w ro 
dowitym języku łatwo znajdzie stosowne źródła 
ułatwiające, a i najprostszy człowiek nie straci na 
tem. że zobaczy i usłyszy, jakie to zwierzęta i ro 
śliny istniały kiedyś na naszej ziemi i co w jej ło
nie się kryje. Nauka przystępnie wyłożona, łatwo 
wpaja się w pamięci, tem bardziej gdy poparta o- 
brazowem przedstawieniem. Nauka w zabawce, 
to owe starożytne utile dulci, uważane za najza- 
słuźeńszy cel usiłowań ludzkich. Z tego tytułu, 
widowiska optyczne pana Zoner liczymy do nie
licznego Szeregu korzystniejszyeli rozrywek, jakie 
się nie często u  nas trafiają i mianowicie część 
geologiczną i obrazy z państwa przyrody, zale
camy starszym jako przyjemną rozrywkę, młod
szym jako zabawkę złączoną z prawdziwą dla nich 
korzyścią.

Portret Adama Mickiewicza litogrąfowany przez Ma- 
xymiljana Fajansa, w formacie in 4to, znajduje się już 
do nabycia po rs. 1, w zakładzie artystyczno-Iitografi- 
cznym przy ulicy Długiej pod  Nrem 550, oraz u pana 
S. H. Merzbacha xięgarza przy  ulicy Miodowej pod 
Nrem 486 i u p. H. Hurtiga xięgarza w Kaliszu, a do
stać go także będzie można we wszystkieh innych zna
czniejszych xięgarniach i składach w W arszawie,—ja- 
koteż na prowincji, w Królestwie i w  Cesarstwie. Co 
do wykończenia i podobieństwa tego portre tu , śmiało 
zaręczyć można, iż je s t  jedną  z najpiękniej w ykona
nych litografji. Osoby zamieszkałe na prowincji, jako-  
też w Cesarstwie, mogą otrzymać portre t w mowie bę
dący przez pocztę franco wprost z zakładu litografi
cznego M. Fajansa, przysyłając po 1 i jedna czwarta 
rs. na każdy exemplarz, lecz z warunkiem, aby od ra 
zu przynajmniej na dwa exemplarze rs. dwa kop. pięć
dziesiąt były nadsyłane, gdyż pojedynczo nie opłacały
by  się koszta portorji i ambalażu. Nadmienia się przy- 
tem, iż Kalendarz na rok 1858, rysunkiem Gersona o- 
zdobiony, z powodu bardzo dokładnego wykonania, 
wyjdzie na widok publiczny dopiero przy końcu tego 
miesiąca. (Ner 440.— 1).

Nakładem Nięgarni S. H. MERZBACHA przy ulicy 
Miodowej, wyszło w nowem wydaniu dzieło pod ty tu 
łem:: Nowy lekarz czyli sposoby leczenia koni, bydła o- 
iciec i innych domowych zw ierząt, tudzież karmienia 
i rozmnażania onycb, przez Jana Mikołaja Rohlwes, 
z dołączeniem w osobnej siążce Wetery narji homeopa
tycznej popularnej przez J. H. Lewandowskiego. E d y 
cja ósma całkiem przerobiona i znacznie pomnożona, 
według ośmnastcgo wydania, z dwiema tablicami figur. 
Cena rs. 1 kop. 50. Dziełko to je s t  do nabycia, we 
wszystkich xiegarniach w kraju  i za granicą.

(Ner 439.—  l).

Zeszyt 3ci ,, WIEŃCA1 pisma zbiorowego ofiarowane
go Stanisławi Jachowiczowi, już  wyszedł z druku i za
wiera 31 artykułów. Prenumeratę na 6 zeszytów w ilo
ści złp. 20 (rs. 3) przyjmuje xiegarnia wydawcy, Józe
fa Błaszkowskiego, w Warszawie, naprzeciw kościoła 
Sgo Krzyża Nr 395, w kamienicy szpitala Sgo Rocha.

(Ner 441.— 1).

L U B L I N -  ■W Xięgarni St. Arcta dostać można naj
nowszych s iążek  polskich i francuzkich; przytem nut 
i mapp, po cenach i na warunkach tychże samych co iw  
Warszawie, a kupującym na raz jeden za znaczniejszą 
summę stosowny rabat ustępuje; oraz przyjmuje prenu
meratę na pisma Mickiewicza w  8 T. po rs. 10— na p a 
pierze welinowym z rycinami po rs. 15, które częścio
wo opłacać można, przyjmuje także prenumeratę na 
dzieła i pisma perjodyczne (które regularnie otrzymuje) 
bez żadnego podwyższania ceny Warszawskiej. Osobom 
zaś które łaskawie się zająć zechcą zbieraniem p r e 
n u m e r a t y ,  na 1 0  exemplarzy, 1 dodaje się gratis. Zaś 
czytelnie polską i francuzką ciągle nowościami p o 
mnaża. * (Ner 443.— 1).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA REYERA

przeniesiony z ulicy W areck iej na K rak ow sk ie-P rzed m ieście\  r.
389 , do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu Da pierwszern P ||trzf^  ę ^

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Arkuszewski Teod. ob. 

z K rubek  nr 570, Bielicki 
Jan  ob. z Bardzyna nr  
550, '  Błociszewski Ludwik 
ob. z Niedźwiady nr 585, 
Brzozowski Zenon ob.z Lu
blina nr 613 , Duszyński 
Adam ob. z gub. Kijow
skiej n r  625, Garszyński 
Jul.  ob. z Lubna nr  584, 
Mieszkowski W incenty ob. 
z Pęczniewa nr  603, Okę- 
cki P io tr  ob. z Grzymko-
wic nr 5 8 6 ,  Podoski Ign.
ob. z Puśnik nr 545, 
Trzciński Romuald oby. 
z Kemblina nr 603, Z a 
borowski Wal. ob. z Zabo
rowa n r  584, Czarnocki 
Kazi. ob. z Berlina nr 673, 
Jotejko Faust. ob. z P a 
ryża nr  570, Kobierska Łu
bów żona radcy stanu 
z Szwajcarji nr 421, Lu- 

W czoraj przyjechało

bomirska Zenejda siężna ^ 
z Paryża nr 1066, Laso
cki Roman ob. z Ostendy 
nr  613, Matczyński W a 
cław ob. z Paryża nr 570, 
Rawicz Marja żona ban
kiera z Drezna nr 739.

W Y JEC H A L I Z W ARSZAWY 
Boski Maur. ob. do Li

py, Downarowicz Włady. . 
ob. do Olszyny, Izbiński 
Kazi. ob. do Pawłowic, 
Kochanowski Roman ob. 
do Lublina, Okęcki Lud. 
ob. do Babska, Rostworo
wski Joachim ob. do Le
sznowoli, Smoliński Stan. 
ob. do Glmnik, Wielopol
ski Zygm. hr. do Sulgo- 
stowa, Wodzicki Alfred hr. 
do Złoty, Miładowska Au
gustyna ob. do Paryża, 
Przygodzki Fran. ob. do 
Częstochowy. ^

zną osób 149, wyjechało 349.
do W arszawy koleją żela-

H X ;8 ł S  « S S E Ł * 6 'K ' W A B B S 3 5 . 

dnia 3 Listopada 1857
A W 8 M S S J .

roku.

Y l o n e t y .
żądano pł*K OQD

Rs. | kop. R s. k.op

P ó ł- rm p e rja ły  ro s sy jsk ie  . . . . — — 5 40
D u k a ty  ho lłendersk ie  now e w ażn e  . 

IP  a  p  i  e  v  y .

Obli. s k a r . (-1% ) za 10) r s .  (oprócz ku p .) 88 63 88 13
B ile ty  sk arb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . ( ■iy2,  /  ) 
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  1! o k re s u  (oprócz

— — — ■—

kuponu) (4 % )  . . za 100 z łp . 
L is ty  z a s ta w c e  b ia łe  Ii! o k re su  (oprócz

— — —■ -—

k upo n u ) ( 4 ° 0 ) . . . za 15 rs .  
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500  z ł. (oprócz

14 70«/2

kn-łoau) (-',</ i ............................ — — — —
C e rt.  b anku  na obi. ez . l i t .  A na 300 z ł . — — — ' t

„ l i t .  B. na 20 0  z ł .  bez  p roc. — — —
„ „ n ro c e n to w e  (3 ’V , — — — —

D ow ody  Kom . C e a tr . L ik w id . zji 100  z ł .
V ow  a ro s sv jsk a  p o ży cz k a  z ro k u  1854

— — —

oprócz kuponu (5 % )  . . . — — i 09 19
„ „ „ z roku  1855 

A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o ssy j-
— — U f 69

A

skiego d róg  żelazn y ch , p raem iam . . . . 
O bligi W  sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K ró le

— — —

s tw ie  Dolskiem  ( 5 % )  za rs . 

W  e  z  1 e  z  c i u i a  J8 I) . m .

'5 0 742 30

j  ć y .  '  -
" •

B erlin  . . ■ . . . 100 T al. 2 M. 99 __ 98 7 7
........................................... 100 T al. k. t. __ — —. —

G dańsk . . . . .  100 T al. 2 M. __ __ — —  .
„ .................................. l l )0  T al. k . t . — — — r-

H a m b u r g ............................ 300  B.Mk. 2 M. 150 75 150 •
L o n d y n ............................1 f t .  S t. 3 M. 6 64 6 6 1 V*
M oskw a . . . . .  100  Rs. k.  t. 98 50 —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — —

............................100 Rs. k.  t. — - — —
P a r v i ..................................  300 F ran . 2 M. 79 80 — —

................................... 300 F ran . 1 M. — —
W i e d e ń ........................... 150  Z ł .  R. 2 M. 95 40 — —A
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M. — — — --

W a r to ś ć  kuponu b ieżąceg o  od obi. s k a r .  R s. —  kop. 3CV, 
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 21 °/0 

od no w ej ro s sy isk ie j  p o ży czk i R s. —  kop. 3 0 s/ 9

CESY TAKGOWE WAMSKAWSgilE
do dnia 3  Listopada 1857 roku.

Ż y ta  K orzec „
P szen icy  w y b o ro w e j 4 

„ „ ś red n ie j . 4
G rochu  polnego „ „ 3

„ „ cu k ro w eg o  „ 4
G ry k i ,, „ „ „ „ „ 2
Jęczm ien ia  „ „ „ „ 2
O w sa  „ „ ,, „ „ „ 1
M ąki p szennej korzec —  
K aszy  jag lan n ej kor. —

r s r .  kop.
47 y 2 
65

40
55
80

r s r .
„ g ry c z a . z w y .  g. —  
„ „ d robnej g. —

S ło m y  fu ra  z w y c z a j.  2 
D rz e w a  sosno, s ąż eń  7 
K arto fli k o rz e c  „ „ „ —  
O k o w ita  bez a k cy . g. —  
S iana c e tn a r  „ „ „ —  
M asła  so lonego fu n t —

„ bez  soli ,, —

kop.

55
50
90
4 3

T E A T R  W IELK I. Dziś na żądanie: Tańce per
skie .— 2 i 4 akt opery Trubadur. — Wesele w Oj
cowie.

Dziś O b r a z y  G e o l o g i c z n e  w sali T ow a
rzystwa Dobroczynności o godzinie 5tej.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W /1C y k lo r a m y
wojny Krymskiej i innych obrazów. (Ner 3 3 6 . - 2 6 . )

Sprostowanie.—  W  onegdajszym Nrze Kroniki w ar
tykule: „S łów ko objaśnienia przez Eleonorę Ziemię-' 
cką“ w kolumnie 5ej, w wierszu 34, niepotrzebnie zo
stał wydrukowany wyraz które, również w wierszu 64 
zbytecznym je s t  wyraz który.  .

W  d ru k a rn i j. I k g r a . — W olno  d ru k o w a ć . —  W a rs z a w a  dnia 23  P a ź d z ie rn ik a  ( i  L is to p a d a ) 1857 r .  —  S ta r s z y  e en z o r, F . 8 o b ie s tc * a ń tk i .


